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W niewoli m m  -  pijaha
0 prawną o p itk ę  n a d  żonam i alkoholików

Żona alkoholika... dwa słow a, 
których  bolesną, pełną udręki 
treść  rozum ieją w ca łe j perni ty l­
ko one- o fia ry  bezbronne czło­
w ieka, opętanego n a jstra szn ie j­
szym  z nałogów.

W  n iew oli m ęża —  p ijaka  
Żon, m atek, sióstr  alkoholików  

m am y n iestety  w iele w Polsce. 
B ezm iar ich c ierp ień  zn ają  tylko 
one sam e, kroniki sądowe i cza­
sem —  poradnie p rzeciw alkoh o­
lowe, gdzie przych odzą b ła g a ć  o 
ratun ek, w yzw olen ie  od n ajgo r­
szej n iew oli.

R atun ek m eSetety nie je s t ła ­
tw y. Nie każdego alkoholika  m oż­
na jeszcze  „za c ią g n ą ć 1' do porad­
ni w yp ersw ad ow ać mu k o n ie c z ­
ność leczen ia  się, apelow ać do je ­
go sum ienia, w sk azu ją c  na do­
bro i p rzyszło ść  ca łe j rodziny i 
dzieci. Alkohol po w ielu  la tach  
n ad u żyw an ia  go za b ija  w  lu ­
dziach sum ienie, za b ija  w r a ż li­
w ość na cudzą Krzyw dę i ból.

Na granicy życia i śmierci
Kto ma m ęża p ija k a  —  n ie m o­

że żyć p iz y  nim, a le n ie może też 
i odejść, ży je  w c ią ż  na g ia n ie y  
życia  i śm ierci, w  śm iertelnym  
strach u, c zy 'c z ło w ie k  - zw ierzę w 
p rzystęp ie  p ija ck ieg o  szału nie 
zam orduje dzieci, nie chluśnie w 
tw a rz  siarczan ym  kwasem , nie 
w ym yśli ja k ie jś  now ej szatań ­
sk ie j udręki.

Jak ie  w ięc  w y jś c ie ?  To tra g icz­
ne pytan ie sta w ia  w m iesięczn i­
ku „T rze źw o ść"  p. dr. N in a Krą- 
kow ska, p isząc o bolesnym  próbie 
nne n ie istn ie ją c e j opieki nad 
żonam i alkoholików .

Przytacza  m. inn. tak ą  przera­
ża ją cą  w sw ej w ym ow ie sp raw ę 
sądow ą —  p rzecież nieodosob- 
nioną, poprostu jed n ą  z w ie lu : 

„M ąż alkoholik  zn ęcał się przez 
szereg la t nad sw ą żoną i n ie­

letnim i dziećm i. B ił, kopał, gro ­
ził w ciąż w ym ordow aniem  i w y­
w ija ł co w ieczora  nabitym  rew ol­
w erem . P ew n ej nocy p rzyszea ł 
do domu p ijan y, obudził żonę, k a ­
zał je j  w stać, n astaw ić  na g r a ­
m ofonie rum bę i tań czyć. O św iad 
czyi j e j :  „T ań cz, bo to będzie 
tw o ja  o statn ia  rum ba, zaraz cię. 
za strze lę". S ied ział na łóżku z 
rew olw erem  w  ręku a ona ta ń ­
czyła  w śm iertelnym  strach u  o 
życie  sw oje i dzieci, a ż  p ija k  za­
snął na łóżku. W tedy podeszła do 
niego, w y ję ła  mu rew olw er z 
dłoni i po łożyia trupem  na m ie j­
scu. Uo zbrodni przyzn ała  się od- 
razu. N ie m ogła w ytrzym ać dłu­
żej takiego życia . Sąd w ym ierzył 
n ajn iższy  w ym iar k a ry : rok w ię­
zien ia, po am nestii skrócono ten 
okres do potowy.

Ludzie nie zapomną
K a i a n iew ielka  —  a le  cóż to 

znacz^ w obec genenn y całego po­
życia  m ałżeńskiego, ja k a ż  p rzy­
szłość te j kobiety, k tórej n erw y 
i-zd row ie zo sta ły  zru jn ow an e do­
szczętn ie?  Jakże zdoła ona w yeho 
w ać sw e dzieci, ja k  sp ojrzy  im w 
oczy —  moj derczyni ich  o jca?  
Ludzie nie zapom ną je j  lego  w ię­
zien ia, choć d zia ła ła  p rzecie w 
obronie koniecznej.

T a kich  traged ii m am y mnó­
stw o. N 'e  zw racam y ju ż  niem al 
u w agi na ru b ryk i w ypadków , 
gd zie drobnym i literam i drukuje 
się w iadom ości o m orderstw ie, 
bójkach, w szelk iej krzyw dzie w y ­
rządzanej przez p ijakó w  swym  
nn.i B liższym : żonom, matkom,
dzieciom .

Słuszn ie zw raca  uw agę au torka 
artyk u łu , że trzeba w reszcie  zn a­
leźć sposób, by ■ w k ra ju ,, gdzie 
n aw et zw ierzęcia  dręczyć i bić 
nie wolno —  nie wolno było też 
znęcać się bezkarnie nad kobie­

tą, n iszczyć  je j  życia  —  i życia  
je j dzieci. W  naszym  ustaw odr- 
stw ie nie is tn ie ją  dotychczas 
przepisy praw n e o ubezw łasno­
w oln ieniu  alkoholików  ch ro n icz­
nych.

Bezkarność —  ao zbrodni 
zachęca...

„T rzeb a  —  pisze p. K rąaow ska 
—  zorgan izo w ać sp raw ę tak, by 
p ija k  - aw an tu rn ik  je że li raz 
podniósł rękę na żonę lub dzie­
cko, t ia c ił  do nich w szelkie pra- 
way żeby w iedział, że dręczenie 
żony i dzieci na zaw sze pozbaw ia 
go rodziny. Bo jea n a k  je s t  p raw ­
dą n iezbitą, że choć groźba k ary  
żadnego zbrodn iarza  od zbrodni 
nie p o w strzym ała  —  ale bezkar­
ność —  do zbrodni za ch ęca . 
N iech że w ięc apel mój dojdzie do 
tych  w szystk ich  •—  praw ników  le­
karzy, d zia ła czy  społecznych, co 
m ają  w ażkie  słow o ao pow iedze­
nia, co w ied zą  ja k ą  drogą dążyć 
do tego, aby okrutnej n iezaw in io­
nej niedoli kobiecej położyć 
kres...

C óż do tych w yw odów  dodać? 
Chyba to tylko, że wobec między­
narodow ego kongresu przeciw al- 
toholow ego, który- odbędzie się 
we w rześn iu, nadarza się 
doskonała okazja , b y  le  rzeczy  
rozw ażyć i na szerszym  forum  
przedyskutow ać.

A . O rz .

TŁistze ąawędif

Dziecko wśród zw ie rzą t i kwiatów
O k r e s  p o b y l u  l e tn i e g o  p o z a  

W a r s z a w ą ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  
n a t u r a l n i e  n a  w s i ,  d o s ta r c z a  
w r e s z c i e  s p o s o b n o ś c i  u c z e ń ,  a 
z ią$xych  m a ł y c h  „ m i e s z c z u -  
< hoiv" .  w y c h o w y w a n y c h  w  
m i e ś c i e  d z ie c i ,  u m ie  j ę ln o s c i  
o b c o w a n i a  z  p r z y r o d ą .

W r r s z c i e  w o l n o  d e p t a ć  d z i e ­
c i a k o m  p o  t r a w ie ,  f i k a ć  n a  
n i e j  k o z i o ł k i ,  w r e s z c i e  m o ż n a  
o g lą d a ć  z  b l i s k a  ż y w e  ś m i e s z ­
n e  k u r c z ą t k a .

1 t e r a z  w ł a ś n i e  c h o d z i  o to ,  
a b y  t e n  s w o b o d n y  k o n t a k t  z  
p r z y r o d ą  n i e  p r z e m i e n i ł  sie.'

Z a m i a s t  p a t r z e ć  n a  b e z m y ś l ­
n e  z a b a w y ,  a lb o  n a  r o z b u d z a ­
j ą c y  s ię  i n s t y n k t  z ło ś l iw o ś c i ,  
d u ż o  p o ż y t e c z n i e j  b ę d z i e  n a u ­
c z y ć  d z i e c k o  k o c h a ć  p r z y r o d ę .

N i e c h  z  m a ł ą  p o l e w a c z k ą  w  
r e k u  p o d l e w a  g r z ę d y  k w i a ­
tó w ,  n i e c h  d r o b n y m i  r ą c z k a m i  
p ie l e  c h w a s t y  m i ę d z y  j a r z y n a ­
m i ,  n i e c h  p o m a g a  p r z y  k a r ­
m i e n i u  ż ó ł t y c h  k a c z ą t e k  i  k u r ­
c z ą t .

O c z y w i ś c i e  n ie  w  l y m  s to p -  
' n iu ,  a b y  ta  „ p r a c a "  m i a ł a  je  

m ę c z y ć .  T o  m a  b y ć  jego, „za-
tylko w swobodne a bezmyśl-  j bawa , dobra, pożyteczna, za- 
ne niszczenie, zrywanie bez t r -  bawa,- która uc-y  di i cko 

całych paków kwiatów,  7ztt-/, pierwszych początków pracy i 
mich potem w kat. Co przy i - 1 przyniesie mu na p- umo c u .o

z r y w a m
tu
c o n y c h  p o t e m  w  k ą t .  L o  p r z y j  , .
d z i e  d z i e c k u  z  p o r w a n y c h  n a  r<‘ -’° sc i  
s t r z ę p y  p o u r y w a n y c h ,  „bo C ó ż  z a  r a d o ś ć  w i d z i e ć ,  j a k  
m o ż n a  bo  lo  w o l n o " ,  g ł ó w e k  r o z k w i t a j ą  k w i a t k i ,  k t ó r e  s ię  
c h a b r ó w  i m a k ó w .  C z y  p r z y j -  j w c z o r a j  p o d l e w a ł o ,  j a k  r a d o ś -  
d z i c  m u  c o ś  z  te g o ,  z e  z a ż y w a -  n i e  s z c z e k a j ą  m a ł e  p s i a k i ,  w
j ą c  s w o b o d y ,  znrc .ac  się. b ę d z i e  
n a d  m a ł y m  p s i a k i e m ,  c z y  
s p a d ł y m  n a  z i e m i ę  p i s k l ę ­
c i e m ?

S w i a w a
s zp ilk i d o  w ło s o w

Vt'obcc te g o .że  od czasu do czasu 
lansowane są Paryżu pomysły po­
nownego wprowadzenia mody dłu­
gich włosów, przemysł paryski po­
wraca do fabrykowania tak dawno 
zapomnianych już i wycofanych z o- 
biegu szpilek do włosów.

Największą nowością w tej dzie­
dzinie są obecnie w Paryżu t. zw. 
„świecące" szpilki do włosow Masa 
metalowa, z której sporządzone są o- 
we szpilki, zmieszana jest w kun­
sztowny sposób z jakimś płynem, w 
którym znajdują się siady soli, zawie­
rających rad 5zpi'ki włożone we 
włosy, przy słabym oświetleniu mie­
nią się in eresująco zielonkawym 
światełkiem. Obudziły one poruszenie 
wśród Paryżanek „polujących'1 na 
każdą nowość. N'cjzdną z mch di? 
tych * choćby , świecących'- szpilek 
zapuszcza na gwałt długie włosy...

których karmieniu brało sie it- 
dziat

Uczmy wiec dziecko korzy­
sta zc swobody, tak. aby uczy­
ło się nie niszczyć lecz two­
rzyć.

Utezpieczenią
słomianych wdowców

Jedno z wielkich tou arzystw ubez- 
pieczenionych w Anglii wprowadziło 
nowy dział w swej instytucji: ubez­
pieczenie „słomianych wdowców". 
Mężowie, którzy pozostają sami w 
domu w okresie letnim, gdy ż.ony .cli 
udają się na wywczasy do kąpielisk, 
wyrządzają w gospodarstwie domo­
wym poważne nieraz szkody przez 
tłuczenie naczyń, wypalanie papiero­
sami dziur w dywanach, niezamyka- 
nie kurków wodociągowych, plamie­
nie mebli itd. Za o-placeniem niskiej 
kwoty mogą się „słomiani -wdowcy" 
ibezpieczać w owy ni towarzystw.e 

asekuracyjnym od tego rodzam strat, 
spowodowanych ich własną nie­
ostrożnością.

Jłatii ffwdu m a q£os

W dziecinnym pokoju
M am y pernię la ta  —  w szystk ie  

m amy siedzą ju ż  na letn isku  ze 
sw ym i pociecham i i zapom inają 
pow oli, ze istn ie je  gdzieś daleko 
m iasco, gd zie  f fz e b ą  m yśleć o je d ­
w abn ych  cien iu tkich  pończosz­
kach, modnym kostium ie i kape­
luszu. N a w-si nie chcem y słuchać 
„p an i m ody" —  odpoczywam y, 
zbieram y s iły  do A&wej „kam pa­
n ii jes ie n n e j"  i spędzam y w ięk- 
szą  część dnia w kostium ie k ą ­
pielow ym  i szlafroku.

Ten okres w ypoczynku, gdy 
skońc.zyly się kłopoty z modnymi

spraw unkam i, n adaje się doskona 
le do roztoczen ia  śc iś le jsze j p ie­
czy  nad gard ero ba naszych  dzie­
ci M am usie na w si m e chodzą do 
fry z je ra  i kraw-cowej, do k a w ia r­
ni i do m an icu rzystki —  m ają  n a­
tom iast m nóstwo w olnego czasu, 
sp ęd zają  d łu gie przyjem no godzi­
ny w  lesie i n a  w erandzie domu. 
Znakom ita okazja, by za ją ć  się 
ja k ą ś  pożyteczną robotą, w-ziąć do 
ręki ig le  czy  szydełko i skom ple­
tow ać garderobę n aszych  m ilu­
sińskich.

Zróbm y na przykład  p rześliczn y

Biały mur na wysokość! sześciuset metr.
TA alka z  przestrzenią o rekord

Onowlada Maryse Eastle
N a pólkach k sięg a rn i fra n ­

cuskich  ukazała się książka —  
pam iętnik M aryse B astie . N ie­
w ielka  k siążk a  je s t  ro zch w ytyw a ­
na. P rzy czyn ia  się oczyw iście  do 
tego popularność dzielnej lot- 
n iczki, k tórą  F ra n cja  z dumą 
sta w ia  v rzędzie n ajlep szych  p i­
lotek  św iata.

W  sw oich wspom rueniaen, 
M aryse B astie , dziś otoczona s ła ­
w ą, z ca łą  p rostotą . w y ja w ia  
w szystk ie  ciężkie chw ile sw ej 
k ariery, op ow iad a-o  tru d n ych  i

skrom nych początkach. D la 
w-szystkich kobiet, które tęskn ią  
do podniebnych lotów, i łudzą 
się, że dyplom  p ilotki o tw orzy 
ju ż  im swobodną drogę w  p rze­
stw orzach , książka M aryse B astie  
będzie źródłem  w ielu  w skazów ek 
na przyszłość. Z n ajdą w  n iej przy 
tym zach ętę do w ytrw a ło śc i i 
przykład  niezłom nej s iły  w oli, bez 
k tórej an i m a rzyć  nie m ożna o 
sukcesach  „n a  srebj-nych skrzy­
d łach". Podniebne „sp a ce ry", to 
nie ła tw a  zabaw a. I m ogą próbo­
w ać tej n a jw sp a n ia lszej f  um ie­
jętn ości w sp ółczesnego czło w ie­
ka, tylko te kobiety, które potra­
f ią  odnaleźć w soiiie hart ducha.

W A L K A  O C H L E B

Nim  w reszcie  przyszła  sław a, 
M aryse B astie  m usiała  staczać z 
życiem  ciężką w alkę, staw ało na 
je j  drodze w ie le  przeszkód i  spo­
tykało  ją  w ie le  zaw odów . Zanim  
zdobyła, „sk rzy d ła " , m usiała  cięż­
ko p racow ać na codzienny chleb. 
B yia robotnicą, potem  m aszyn ist­
ką. P o k ilku  latach  sam otnej i 
o b fitu ją c e j w  p rzykrości p ra cy  
na utrzym anie, w ych odzi za mąż 
za lo ł r ik a

A le  i w spólne życie nie idzie 
tak łatwo. Mąż M aryse m usi roz­
stać  się z sam olotem  i szukać 
zw ykłego zarobku, któryb j jakoś 
pozw olił na popraw ę sy tu a cji 
m aterialn ej. Z o staje subiektem  
w sklepie obuw-ia.

Dopiero, k iedy udaje mu się, ja  
ko dawnem u pilotow i z czasów  
w ojny, otrzym ać stanow isko m- 
stiu k to ra , M aryse B astie  zaczyna 
m yśleć na serio o sw-oim powo 
laniu. P ragn ie  w zbić się na skrzy­
dłach m aszyn y w górę i la tać , sa

ma, bez n iczy je j pom ocy. M arzy
0 rekordach, o zw ycięstv-ach nad 
przestw orzem . C zuje się na to 
dość silna.

P O D  .C I O S A M I  Ż Y C IA

P ierw sze próby odbyw-ają się 
pod opieka Guy B arP a  i pod ko­
niec m iesiąca  M aryse zostaje 
w reszcie „w yp u szczon a" sam o­
dzielnie W y trw a ła  i odważna, 
uzysku je  w krótce dyplom  pilotki
1 dokonuje pierw szych  b raw u vo- 
w ych wyczynów1, które zjed n u ją  
je j uznanie. A le  do s ła w y  i do 
sam olotu w łasn ego  daleko je ­
szcze....

Ż ycie sw-oimi ciosam i lam ie na 
pew ien czas sk rzyd ła  „ ja sk ó łk i" . 
M ąż je j gin ie  w  w ypadku lotn i­
czym . M aryse B astie , zostaje  sa­
ma ze sw oja  żałobą i znowu isama 
w alczyć m usi o chleo.

A le  mimo przeszkód, p ię trzą ­
cych się na nowo. M aryse nie re­
zygn u je. D ąży do celu uparcie 
N ie ma, oczyw iście , środsów  na 
to, aby zdobyć sam odzielnie m a­
szynę. A le  je j  w iara  i zap ał zjed 
nyw ? je j p rzy ja ció ł, k tórzy  p rag­
ną ułatw ić je j rea liza cję  niedo­
ścign ion ych  m arzeń. P ew ien  lot­
nik i pew-ien in żyn ier p rzygoto­
w ują  i w yp o życzają  je j  m ałą a 
w ionetkę.

I na tej lekkiej, m aszynie zdo­
bywca sw oje pierw sze rekordy.

P O P R Z E Z  R E K O R D Y

Jest zacięta, w y trw a ła  tw ard a  
wobec przeciw ności. Za p ierw szy­
mi rekordam i przychodzą dalsze. 
U daje je j się w reszcie  uzyskać 
lep szy aparat.

której m e m ogę zd jąć  z k ierow n i­
cy dokucza mi i boli nieznośnie. 
Ten bezruch je s t n iew ypow iedzia­
nie m ęczący. |

„M ięsn ie, n erw y, serce, m ózg 
w szystko odm aw ia mi posłuszeń­
stw a. N ienaruszon a je s t  tylko 
w ola

„P oruszam  nogam i. Poczułam  
t taki ból, że zaczęłam  krzyczeć  w 

pustkę, o ta czają cą  m nie dookoła. 
P ra w a  ręka sta rta  je s t  do krw i...

„ T e ra z  z ja w ia  się pragn ienie 
snu, n ajgroźn iejszego  w ro ga  p i­
lotów. Z aczyn a  się d ru ga  noc. 
N ieustan n y tu rkot m otoru powo­
li ogłu sza  m nie, oszałam ia. P o­
w ieki są takie ciężkie i op adają 
same...

„O czy  p rzym ykają  się kilka ra ­
zy w  c iąg u  jed n ej m inuty. L ekxie 
w strzą sy, ta rg a ją c e  aparatem  bu­
dzą mię. Zapom inam  o w szystkim  
i czu ję jedno tylko p ragn ien ie: 
spać, sp ać! Tak, a le zasn ąć w  sa­
m olocie na w ysokości 500 czy 
600 m etrów  oa ziem i to byłoby sa­
mobójstwo. Zasnąć, to um rzeć...

„D a le j w ięc! J azd a !... N ie mo­
gę przecież załam ać się, k iedy 
cel ju ż  tak  b lisk o ! Ściskam  zęby i 
w yjm u ję rozpylacz, k tóry, szczę­
śliw ie  wzięłam  ze sobą. P rysk am  
prosto w oczy  strum ieniem  w ody 
•kolonskiej... P olecam  wam ten śro 
dek. J est niezaw odny.... jan b y  kto 
w cisn ął pod pow ieki rozpalone że­
lazo!...

„W reszcie , św it! I znowu za ­
czyn a się inna udręka. W ym ęczo­
ny um ysł opanow uje im agin ącia .. 
O g a rn ia ją  m nie h a lu cyn acje... 
Cóż znowu w id ać na p raw o? W y-

i m iły  kom plet dla d ziecka: n ie­
w ielk i obrusik  do śn iadania, sa ­
szetkę do serw etki i ślin iaczek, o- 
zuobione tym  sam ym  w esołym  i 
b arw nym  m otywem .

W ybór w.zoru pow inien paść na 
m otyw y łatw e i zrozum iałe dla 
dziecinn ej w yo b ra źn i: kurczątka, 
kogutki, koty, p ieski, grzybki, r y ­
by, m otyle, boże krów ki N ie nale­
ży  w y b ie ra ć  m otyw ów  „a le g o ry c z­
n ych ", ja k ie jś  p lą ta n in y  kół, p ro­
stokątów  i Kwadratów, ani skom­
plikow anych ciężkich  szlaków , 
gd yż te desenie są  n ieodpow ied­
nie i za ciężkie —  r.aw et kw iaty 
są  m niej pożądane. D ziecko lubi 
mieć w yh afto w an e na fa rtu szk u  
j&Kieś żyw e stw orzenie, które w i­
dzi często koło siebie, ta k i m otyw  
bow iem  n ajb a rd zie j doń przem a­
w ia.

P rześ liczn y  a p rosty  i szypki w 
w ykonaniu model dziecięcego n a­
k rycia  zn ajd u jem y w tygodniku 
paryskim  „M on Oum*age". S er­
wetka na sto lik  do śn iad an ia  z 
c ienkiego płótna w  odcieniu k re ­
m owym  łub t. zw. kolorze b ladej 
kukurydzy, kw adratow a ; brzegiem  
od ziergan y p rosty  szlaczek  w 
dwóch k o lo rach : pom arańczow ym  
i żółtym . W  czterech  rogach  wy- 
h a ito w a n y  ten sam  m otyw : trzy  
rozkoszne p isk lęta  z rozchylonym * 
dziobkam i, siedzące na ga łą zce . 
K u rczą tk a  m ożna w ykonać a p li­
k a c ją  z żó łte j sa ty n y  czy płótna 
lub poprostu w yh afto w a ć  tylko 
Kontury gru b ą  nitką coton perle.

Saszetkę i ś lin iaczek  w ykonam y 
z tego sam ego płótna. Saszetka w 
kszta łcie  zw yałego  prostokąta 
złożonego w  trzy  części (w yglą  
da j‘ak  płaska torebka) odzierga- 
na tym  sam ym  szlakiem , Kurcząt­
ka w yhaftow an e pośrodku.

P ra co w ita  m am usia może też 
zrobić tanim  kosztem  śliczn ą  su- 
kieneczkę letn ią dla 3 -  4 letn ie­
go bobaska, z u ży tk jw u ją c  resztki 
kolorow ego b atystu . N ajp ra ktycz  
n n js z y  fason  „bebe" ściąg n ięty  
w stążeczką  pod szyją , sułdenecz- 
k a  z b atystu  np. różow ego dołem 
szeroka p lisa  z batystu  błękitnego 
„p rzyh a tfo w a n a " do sukienki 
drobnym i angielskim i ząDkarci —  
te sam e ząbki dookoła rękaw ów . 
P ołączen ia  pastelow ych kolorów 
w  garderobie dziecięcej są zaw ­
sze n ajm ilej w id zian e: różow y z 
błek:tnym, b łękitny z cytryn o ­
wym, cytrynow y z seledynowym .

A lin ette.

Pi*rw»zorzędnej
jalccsci K A L K I, 
TAŚMY, ATRA 
MEPTY, TUSZE, 

K L E J E
pol*c*
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I wtedy zaw isa  w  pow ietrzu  na [ rasta  n agle  ja k iś  w ysoki biały­
ch godzin. Zdobyw a rekord. C zy  mur, o k tóry  za ch w ilę roztrza- 
ła tw o ?  Z a jrzy jm y  do p a m iętn ik a .; ska się mój sam olot.
Z jego  k a rt przem aw ia sam a M a­
ryse B a stie :

„Słoń ce ułożyło się ju ż  do snu., 
szczęśliw e! Ja m uszę jeszcze  c ią ­
gle ob racać się na w szystk ie  stro­
ny, jakbym  b yła  skazańcem , za­
w ieszonym  w  nieskończonym  krę­
gu przestw orzy... Od ty lu  go-

„M u r!... Jestem  przecież na 
sześciu set m etrach!.... Staram  
się obronić przed tym p rzyw idze­
niem. P rzyw o łu ję  na pomoc cała  
zim ną krew . W iem , że m uru nie­
ma ... A le  w7 dalszym  ciągu  w iazę  
na praw o ogrom ną w yniosłą  b ia łą  
ścianę m uru i m im owoli, sta ran ­
nie biorę w iraże na Iowo...dzin tkw ię bez ruchu zam knięta , 

w ciasn ej przestrzeni ’ m aszyny j „R az jeszcze  patrzę na zega- 
N ogi, znieruchom iałe od tak  da rek... ostatn i raz.. N areszcie! Re- 
w-na, c iążą  mi ja k  kłody. Ręka jko rd  p o b ity !"

O o s p a d g u lc m  t i c  uc h o . 

Wiśnia* alkoholu
Drobne ciemne wiśnie t. zn. szklan­

ki obrane z ogonków i opłukane oo- 
susza się na sicie i p,zesypujc w gą­
siorze cukrem, bioriK 75 dkg. cukru 
na i kg. owocu. Gąsior owiązany 
piócjenkicm stawia się w słońcu w ok­
nie i trzyma tam 2 —  3 miesięcy. 
Wkomcu zlew? się sok do czystycn 
butelek, korkuje, zalewa pechem i za­
kopuje w piwnicy w suchym piasku 
stojąco. Na pozostałe wiśnie rozmiaz- 
dżone częściowo wraz z pestkami, 
nalew* się spirytusu do przykrycia, 
zatyk. gąsior i stawia na k-edensie, 
na kilka tygodni. Użytkujemy w 
ten sposób nalewkę wiśniową, która 
mieszana z syropem cukrowym daje 
doskonały likier. Syrop musi być do 
tego celu .gotowany długo, najmniej 
przez 15 minut i doskonałe oczyszczo­
ny z pian i nieczystości. Ilość doda­
nego syropu jest dowolna. Zwykie 
daje się na pól litra nalewki 35 dkg. 
cukru zagotowanego w pól litrze wo­
dy. Oczywista, żc dia amatorów sil­
niejszych wódek ilość syropu mofle 
być zmniejszona.


